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O współczesnem znaczenin i stanowisku historyk
p r z o z  t .,..z  G in

(Dokończenie. Ob. Nr. 50 i 51. Dodat. l/g*.).

Żadna zapewne nauka niepodlega w takim stopniu wpływowi pa- 
nnią-ych systemów filozoficznyeh, jak historyn, W pływ  ten oka­
z u ^  się niekiedy w b re w  woli samych historyków , uporczywie bro­
niących omie mana sauioistnośc swój nauki T reść  każdego systc ma­
tu filozoficznego, wcześniej lub później staje sio ogólną w łasnością, 
przechodząc w sfere zastosow ań, w piśm iennictwo, w potoczne zda­
nia klas ukszlnłconyeh. Z  tej otaczającej go  um ysłowej atmoslery 
bierze 4»isti»ryk punkt zapatrywania się i miarę , używana przezeń 
do opisywanych wydarzeń i czynów. M ię 'zy  lakiem koniec/nem  a 
niekiedy nawet miinochctnem poddaniem faktów z zewnątrz wzięte­
mu poglądowi —  a loiczną budową listoryi , wielki istnieje przedział. 
0<i końca zeszłego stu lecia, niepr/.estawnła fi ozofia historyt przed­
stawiać praw swych do niezawisłego od faktycznej historyi znacze­
nia, Skutek nie usprawiedliwił tych preten**yi. Co w ię ce j, zdaje się 
nawet że filozofia historyi nie może być przedmiotem wykładu osob ­
nego, oddzielnego od dziejów powszechnych. Należy się jć j  słusz­
nie ustęp w fenom enologii ducha; lecz  schodząc do sfery pojedyn­
czych objaw ów , zniżając się do ich ocen y, filozofia nie wypełnia swe­
go przeznacz enia ‘ zadanie je j bowiem zawiera się w oznaczeniu ogó l­
nych praw , jakim podlega ziemski żyw ot człowieka i w przedstawie­
niu koniecznych rezultatów rozwoju historycznego. W szelkie z  jćj 
strony usiłowanie poprowadzenia linii oddzielającej wydarzenia według 
loicznych wywodów konieczne od przypadkowych może pociągnąć 
za sobą znaczne błędy*— i mniej lub w ięcej będzie nosiło na sobie 

* piętno dow olności; albowiem wielkie w ypadki, jakkolwiek będą one 
od nas od leg łe , nie przestają ziszczać się w dalszym swoim rozw o­
ju l .j ,  w rezultatach swoich i żadną miarą nic należy zapatrywać się 
na nie jako na fakt dokonany i zupełnie skończony. Najlepszćm 
poparciem wypowiedzianego przez nas zdania— o nietnożebności od ­
dzielnej filozofii h istoryi, służyć mogą odczyty w tym przedmiocie 
H egla, wydane p o  jego  śmierci przez Gaosa. U tw ór len znakomite­
go myśliciela, nie zaspokoił najżarliwszych nawet je g o  zwolenników, 
nie jest on boniom nie/.em w ięcej, jak tylko urywkowym i w szcze­
gółach n'c zaw sze prawdziwym wykładem dziejów pow szechnych, 
wstawiony w ramy dowolnego kształtu .’ 7}

Z le pojęta myśl filozoficzna względem panującej w postępie w y­
padków historycznych konieczności czyli praw idłow ości, przybiała 
pod piórem niektórych zresztą nader znakomitych autorów , charak­
ter fatalizmu. W e  Frnncyi powstała cała szkoła z takim kierunkiem, 
którego smutne skutki okazały się nie tylko w nauce, ale i w ży ciu . 
Szkoła historycznego fatalizmu uwalnia człowieka od moralnej od - 
powi d/.iahiości za je g o  czy n y , robiąc go ślepem , prawie nieświado- 
mem siebie narzędziem niezmiennego przeznaczenia. W ładzcą losów 
ludzkich zjawiło się znowu starożytne fatum, pozbawione tylko swej 
tragicznej w ielk ości, zniżone cło stopnia niezbędnego rozwoju poli­
tycznego. Nie tak jak starożytni tragicy, którzy zdobili czo ło  prze­
znaczonych na zagładę bohaterów sw oich , wieńcem duchowego zw y­
cięstwa nad nieuchronnym w ś wiecie rzeczywistym  losem -— history­
c y ,  o których mówimy, widzą w pomyślnym skutku, konieczne uspra­
wiedliwienie—  w  niepowodzeniu wyrok potępiający każdy czyn histo­
ryczny. Pogląd ten na dzieje posłuży przyszłym  pokoleniom jako 
cierpki dowód odrętwienia i utraty wiary iv godność natury Iudzkićj 
w towarzystwie , pośród którego m ógł się takowy pojawić. —

17) Znany jest wszystkim  przy ję ły  p rze z  H egla podzia ł historyi pow szechnej 
na cztery  o k r e sy : W sch o d n i, G re ck i, Rzym ski i  G erm ański. P ićrw azy  od­
pow iada dz iecięctw u , drugi m łod ości, trzeci d o jr z a ło ś c i ,  a  zatćm czw arty 
starości rodu ludzkiego. H egel jednak bynajmniej tego n ie dow od zi, zosta­
ją c  w  sp rzeczności z  w łasnym  pomysłem. Przytćin miano G e r m a ń s k i  
•wcale n ie charakteryzu je ca łej treści 14 w iek ów , ubiegłych, od  upadku za­
chodniego państwa Rzym skiego. N ależy zresztą  zro b ić  u w a g ę , że  najtra­
fn iejsze i najgłębsze myśli w  przedm iocie historyit w ypow iedzia ł H egel nie 
w  filozofii h istory i, le c z  w in n y ch  dz ie łach , jak o  to : w  fenom enologii ducha, 
estetyce , filozofii prawa i t .d ,

Systemat czne budowanie historyi wywołało przeciwniku v, któ­
rzy wpadli w drugą ostateczność. Zasłaniając fakla od do w.,Jurgo 
obchodzenia sic z  niem i, nazywają oni ws/.olka próbę wju-uw.nl/eriia 
do odmętu wypadków , jedności wiążą-ycli je  i o b, a śnią jarych idey— 
pnkalanieni bezpośredniej prawdy dziejow ej. Zadani* historyka we­
dług ich mniemania , zawiera się w wiornćm oddaniu le g o , co  było 
t. j .  w opowieści. Słow a Kwinty liana: ftcribttur ad nnrrund\uu, 
non ad probandm n, użyte jako epigraf do zna u-go dzielą Birant^a 
o książętach Burgundzkich , otrzymują tym sposobem zastosowanie 
do całego niezmiernego obszaru historyi powszechnej. Dziejnp sarza 
ciąży obowiązek wstrzym ać się od objawiania swego sądu c/.yL iu i- 
kuin, którym wyłącznie służy prawo wyprowadzać wnioski i tłuma­
czyć  po swojemu tr^ść przedstawionych im opow ieści. C zyż potrze­
ba wykazywać słabość i niestosowność takich pojęć w nauce? Świe­
tne powodzenie szkoły  op isow ćj, przy pićrwszem je j pojawieniu s ię , 
nie m ogło być trwałem i objaśnia się czasowein usposobieniem 
przesyconego teoryami społeczeństwa.

W eźm y za przykład hi*t<>ryę książąt Burgundzkich Barantea 
dzieło które nie straciło dotąd szybko nabytej sławy. Gł *uną zale­
tę tej pracy stanowi wybór przez autora przedni.otu, pełnego zaję­
cia dramatycznego i wybornie skreślonego przez współczesnych pi­
sarzy , jakimi byli F roissard , Co nines i inni. Zasługa B.traiitea 
więcej jest literacka aniżeli naukową. Przellóm ac/.ył on na nowy 
język  francuski pomniki 14 i 15 stulecia, dotąd małej tylko liczbie 
czytelników znane. L ecz  związany dobrowolnie przyjęUnui na sie ob o ­
wiązkami, historyk nie stanał wyżej od źródeł —  i sam pozbawił 
się możności wykazania nam istotnego znaczenia wypadków , wybi­
tnie charakteryzujących czas przechodow y od średnio-w iecznej do 
nowej historyi. Dzieło je g o  stanowi nader ciekawe zjawisko w pi­
śmiennictwie —  n ie-w n iosło jednak nic do rzeczywistej skarbnicy 
nauki i nie przyczyniło się wcale do je j postępu. Z  mniejszym ja­
szcze  skutkiem i pomyślnością zastosowaną być może m- Uda szkoły 
opisowej do wielkich ustępów nie tylko historyi pow szechnej, ale 
nawet pojedyńczych narodów. Azali jest sposób opow iedzieć stó­
wami ź ró d e ł, wypadki zajm ujące kilka w iek ów ? ł czyż  taki kieru­
nek nie zostaje w  widocznej sprzeczności z istotnym celem nauki, 
mającej pojąć i przedstawić w treściwym  wykładzie wewnętrzną pra­
wdę nieskończenie rozmaitych ob jaw ów ? —

Żaden z wymienionych przez nas poglądów na history ę , nie mo­
że poprowadzić do pewnej metody , niedostatek której w wykładzie 
dziejów tak jest widocznym. W ydoskonalone albo raczej stwnrzo* 
ne przez Niebuhra zasady krytyki, przynoszą nieocenioną korzyść 
przy sprawdzaniu pewnego rodzaju źródeł — nie czynią jednak wcale 
zadość potrz- bie m etody , któraby mogła znaleść zastosowanie do 
całego obszaru nauki. W tokiem  położeniu historia znowu zw rócić się 
powinna do nauk przyrodzonych i naśladować w łaściwy im sp tsób 
badania. Pierwszy krok ju ż  uczyniony prze/, odkrycie pr.tw analo­
gii historycznej. Należy tylko dalej postępować na lej dzod /.e , roz­
szerzając wedle możności szczupłe g ra n ice , w których do tćj pory 
zawartą była nasza nauka. Dwie ma strony historia  — z jednej wi­
dzie my swobodną tw órczość ducha ludzkiego , z drugiej niezależne 
od niego, przez naturę podane warunki jego  działalności. Nowa me­
toda powstać powinna z  troskliw ego zgłębiania f.ikuiw świata du­
chowego i przyrody w ich wzajemne iii na siebie oddziaływaniu. Tym 
tylko sposobem dojść można do stałych , fundamentalnych zas.td l.j* 
do jasn go  poznania praw , nadających kierunek wypa Ikuin history­
cznym, B yć m oże, iż wów czas dostrz zemy w tem  następstwie wy­
darzeń , jakąś praw idłow ość, która naleraz uchodzi naszej uma±>i. —- 
Pod względem w mowie będącej kw estyi, statystyka wyprzedziła hi­
story ę. „W  brew uświęconemu ituiii-Miaiiiti, mówi Q u cfe let, f..kta 
spo łeczn e , zależące od wolnej woli cz łow iek a , spełniają sie w wię­
kszym porządku aniżeli fakta podległe prostemu działaniu przyczyn 
fizycznych. W ychodząc z tej kardynalnej zasady, można powiedzieć,
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żc statystyka moralna powinna odtąd zająć m iejsce w rzędzie nauk 
doświadczalnych.18)  Nie możemy powiedzieć tego o historyi. • Dopóki 
nieprzyswoi sohie w łaśeiwćj m clody , nie możua ją nazwać nauką na 
doświadczeniu opartą.

W skazaliśmy ju ż  w y ićj różnicę celów  starćj i nowćj historiogra­
fii. Zrzekając się pretensji do tego wykończenia form y, które u 
narodów klasycznego świaU było skutkiem szczególnych , dziś ju t 
nieistniejących w arunków — współczesny nam historyk nie może się 
wym ów ić od niezbędnego wywierania moralnego wpływu na swoich 
czytelników . Pytanie, jakiego rodzaju wpływ teu być pow inien , 
ściśle je st połączone z kw estją o korzyści dziejów w ogólności. Od­
powiedź na tę ostatnią przedstawia nie małe trudności —  z  powodu 
że historya nie należy do lic/.by nauk ani czysto teoretycznych , ma­
jących  na celu w ykryć prawdy w głębi ducha naszego leżące —  an[ 
też do stosow anych, których korzyści nie potrzebują wcale dow o­
dzenia. Oczywiście że praktyczne znaczenie, jakie miała historya u 
starożytnych , oparte na m ożliwości bezpośredniego zastosowania na­
uk z niej wysnutych, do życia —  nie może zDaleźć miejsca przy skom­
plikowanym organizmie nowych społeczeństw . Nadto , jednostajna 
gra namiętności i b łędów , kalających byt narodów , przyprowadziła 
wielu do wniosku, że doświadczenia historyczne przechodzą bez sku- 
tk n , nie pozostawiając w ludzkiej pamięci najmniejszego śladu tylu 
nauczających przykładów. H>*gel wypowiedziawszy tę myśl jako bez­
warunkową prawdę, 19)  wywołał przeciwko nićj wiele słusznych za­
rzutów. Bez wątpienia, aui narody , nni ich naczelnicy, nie porów­
nywają swych czynów z do ręcznikami historyi po wszech nćj i nie szu­
kają w nićj przykładów i nauk dla swćj działalności. Mimo to nie­
podobna odm ówić masie jakiegoś historycznego instynktu, rozwijają­
cego się mnićj lub więcćj pod wpływem żyjących podań przeszłości- 
Instynkt ten u osób stojących na czele krajowego zarządu, prze­
chodzi naturalnie w rozumowe uznanie stosunków istniejących mię­
dzy dawnym i nowym rzeczy porządkiem, Z drugićj strony przy­
znać należy, że historia powczechna w tym sposob ie, w jakim ją 
dzisiaj zwykle wykładają, nie może wywierać przeważnego wpływu 
na zdanie ogółu —  i stanowić dlań źród ło trwnłćj nauki. Czyż ztąd 
w nosić należy, iż niedostatki w części przez nas wykazane, wiecznie 
będą je j udziałem , że postęp jć j zasadzać się będzie jedynie tylko 
na zewnetrznem gromadzeniu faktów i ±o ze wszystkich n a u k ,  jednn 
tylko historya straciła zdolność żywotnego ruchu i rozwoju organi­
cznego ‘? — ■

Przyw iedzione przez nas wyżćj iłow a Quetelet’ tego o statystyce,
B czasem dadzą się zastosow ać i do naszćj nauki. Obowiązkiem jćj 
uczynić dla świata moralnych pojaw ów , t o , co  nauki przyrodzoue 
w  właściwym sobie zakresie zdziałały. Odkrycia naturalUtów roz ­
w iały w iekowe a szkodliwe przesądy, zaciemniające pogląd człow ie­
ka na p rzyrod ę : poznawszy jć j istotne s iły , zaprzestał człow iek 
przypisywać jćj niebywałe własności i nie żąda od nićj niemożliwych 
u stąpić ń. W ykrycie praw historycznych przyprowadzi do takichże | 
samych rezultatów. Położy ono tamę mrzonkowym teoryom  i dąże- j  

niom , naruszającym regularny postęp życia sp o łeczn ego , albowiem 
wykaże ich sprzeczność z wicczneroi celam i, jakie opatrzność prze­
znaczyła dla człow ieka. Historya stanie się w wyższem i obszer­
niejszym znaczen iu , aniżeli u starożytnych, mistrzynią narodów i 
pojedynczych indywiduów—- i przedstawi się nam, n ie ja k o  oderwana 
od nas p rzesz łość , ale jako nierozłączny organizm życia , w którym 
p rzesz łość , teraźniejszość i przyszłość znajdują się w ciągłem mie­
dzy sobą oddziaływaniu.

H istorya, mówi Amerykanin E m erson, nie długo już pozostanie 
księgą bezowocną. W cieli się w każdego człowieka rozumu i serca. 
Nie będziecie już więcej wyliczać napisy i katalogi dzieł przez was 
przeczytanych , ale dacie mi poznać, jakie periody przeżyliście sa­
mi. Każdy z nas stać się powinien zupełną świątynią sławy. Po­
winien piastować w sobie świat przedpotopow y, wiek z ło ty ; jabłko 
w iadom ości, wyprawę Argonautów , powołanie Abraham a, budowę 
św iątyni, początek chrześciaństw a, wieki średnie, odrodzenie się na­
uk , reform a c y ę , odkrycie nowych łądów , powstanie nowych nauk i 
nowych narodów. Jednem słow em , potrzeba ażeby historya zlała ; 
sie z biografią samego czyteln ika, przeobraziła się w jego  osobiste 
wspomnienia. Św iat, mówi dalćj tenże a u tor , istnieje dla naszego 
wspomnienia. Niema takiego położenia lub stanu społeczeństwa, ta­
kich środków działania w  historyi, któreby nie iniały coś odpowie­
dniego w życiu pojedynczego człowieka. Każdy fakt skraca się i

18) Du systeme socia l et de* lo i*  qai Ie reg is*en t, *tr. X .
l y )  P rzed słow ie  do historyi filozofii —  a łr. 9.

] ustępuje nam część swojej iścizny. Człowiek zrozum ieć powinien, 
że może żyć  całem ży< iem historyi. Należy mu tylko zmienić zw y­
kły punkt zapatrywania sie na przeszłość i zastosować do s im ego' 
siebie dzieje R /.ym u, Aten i Londynu — nie zapom inając, ze on jest 
najwyższym  sąd em , przed którym rozstrzygają się spory 11 aro łów . 
Powinien dojść i utrzymać się na tej wysokości , gdzie wyświeca się 
ukryta myśl wypadków, gdzie poezya i czyn się zbiegają. Potrzeba 
rozumu i cel przyrody wyrażają sie w iizylku , jaki czynimy z naj­
znakomitszych opowiadań historycznych. W ybitne o k r e ś le n ia  wypad­
ków  zacierają sie w wiecznym święcie czasu. Niema takich kotw ic, 
lin i zagród ze ń , któreby zdołały  utrzymać na zawsze fakt na stop­
niu faktu. Babilon, T ro ja , T y r , a nawet Bzym pierwiastkowy, prze­
szły już  w krainę zmyśleń i baśni. Ale wewnętrzne znaczenie i 
treść tych pojawów żyją we mnie i ja  w samym sohie znajduję Pa­
lestynę , G recyę , W ło ch y , duch wszystkich narodów i wszystkich 
w ieków .u

Historya powszechna w obecnym nawet jćj stanie , tak dalekim 
od doskonałości, w ięcej aniżeli jakako! wiekbądź inna nauka rozw ija  
w nas istotne pojęcie rzeczyw istości i tę szlachetną wyrozum iałość , 
bez której nie ma prawdziwej oceny ludzi. Pokazuje nam ona róż­
nice zachodzącą między w ieeznem i, bezwzględnemi zasadami moral­
ności i ograniczonem pojmowaniem takowych w danym okresie cza ­
su. W edług takiego tylko sprawdzania winniśmy Oceniać czyny ze­
szłych pokoleń. Szyller p ow ied zia ł, że śmierć jest wi.rlkim poje­
dnawcą. S łow a te mogą być zastosowane do naszej nauki. Obok 
każdego historycznego przestępstw a, przywod/.i ona okoliczności 
zmniejszające winę przestępcy, ktokolwiek nitn jest — naród cały lub 
pojedyncze indywiduum. Nie może się nazwać historykiem ten, kto 
nie zdolen przenieść do przeszłości żyw ego uczucia m iłości bliźnie­
go  i uczcić brata w oddalonym odeń wiekami cudzoziemcu. Ten nie 
Jest h istorykiem , kto nie umiał w yczytać w latopisacli i pomnikach 
prawdy świetnemi nakreślone głosk i : w najsam otniejszych peryodach 
życia  ludzkości są równoważące a w ciągu wieków widoczne strony 
—  i na dnie jaknajbardziej skażonego w obliczu współczesnych serca 
ta i się jakieś lepsze i czyste uczucie. Pogląd taki nie może ubliżać 
ś c i.łę j  sprawiedliwości sądn—  wymaga on bowiem nie usprawiedli­
w ień , lecz wyjaśnienia —  skierowany jest do o sób , a.nie do u l.ga ­
jących  k r y t y c e  ich czynów. J e d n ą  z głów nych pr»e97,kó<l tamują­
cych  oddziaływanie historyi na opinię ogó łu , stanowi lekcew ażenie,
jakie dziejopisarze zwykle okazują większości czytelników. Sądzić 
m ożn a, że oni piszą tylko dla liczo n y ch —  j^kgdyby historya mogła 
z ezw o lić  na takie ograniczenie —  i z istoty sw ojej nic była jedną 
z najpopularniejszych nauk, wzywających do siebie wszystkich w ogó­
le i każdego w szczególności. Rozumie się samo przez się , że nie 
mówimy tu o tych szacow nych , lecz z treści swej nie zajmuj 'cych  
dla ogółu badaniach specyalnych , bez których nie mogłaby postę­
pować nauka, jakkolw iek używa fe tylko za materyat do budowy.

Objawiający się u nas od pewnego czasu ruch naukowy na polu 
dziejów krajow ych , pozwala cieszyć się nadzieją ujrzenia w krótce 
pracowników naszych na obszerniejszej niwie historyi po wszech nćj. 
Szczególne warunki, w jakich podobało sic opatrzności postawić na­
rody słowiańskiego szczep u , dzielnie przyłożyć się winny do urze­
czywistnienia tej nadziei. Obdarzeni od natury pojętnćm wejrzeniem, 
niezaciemnionem przez wpływ sztucznego rozwoju dzie jow ego, po­
wstałego z  walki nieprzyjaznych żyw iołów  społecznych —  wystąpimy 
w naukowe historyi powszechnej szran k i, bez uprzedzeń w łaściwych 
pisarzom innych narodowości. Mówimy tu nie o tćj zasługującej na 
pogardę i niegodnej historyka bezstronności, z której okazuje się 
tylko brak współczucia ku przedmiotowi opowieści —  ale o wolnym 
od wszelkich przesądów poglądzie na sporne pytania dziejowe. Nie­
pok oje , w skróś nurtujące państwa zachodniej Europy, wywarły prze­
ważny wpływ na pojęcia tych narodów i prace h istoryków , k tór /y
stracili wiarę w ideę i zamienili ją na bałw ochw alcze hołdowanie
faktom. S ceptycyzm , ta właściwa zgrzybiałych i słabnących społe­
czeństw cecha, nie dotknął nas je szcze . Zachowaliśm y czystość ser­
ca i żyw otność pojęcia , bez których niema wielkich czynów’ ani 
w sferze myśli ani w sferze rzeczyw istości. Niechajze wiec nie zgi­
ną bez korzyści te hojne zapom ogi, jakiemi nas obdarzyła opatrz­
ność. Czterdzieści wieków patrzą na was ze szczytu piramid, mó­
wił Napoleon w Egipcie do swoich żołnierzy. I my także m łodzi
wojownicy na starem polu h istoryi; i na nas patrzą z w ysokości
swej ubiegłe stulecia; lecz z oczów  ich spodziewamy się wyczytać 
nie t o , co  wyczytał' żołnierze rzeczy pospol.tćj francuskiej.— -

W a r s z a w a  —  W  P a ź d z ie r n ik u  1 S 5 2  ro k u .

t....z  Gr.
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W yk az produlicył zacieru i piwa w  g-orzelniacłi i browarach w  Cialicyi, 
w lirakow sliiem  i na B ukow inie z października 1 8 5 3 .

( Obacz Nr. 28- 33, 38- 41, 47 i 40 Dod. łygod. )

W 0 <1 k. a I* I w O

Okręgi kame­
(ó

Wydatek
wiader

zacieru

Na Wydatek
wiader

zacieru

Zestawienie w październiku 1852 0u W ywa­ CŁ, Wy w Zestawienie w paździer. 1852
Xr.

7, rzono “ rzono
ralne « ea Zajętych W yd anych (9C wiader '■J wiader Zajętych Wydanych wia- !

- ę ni'/, .1 n i wiader zacieru - 1 piwa piwa browarów ner piwa

w paździer. 1852 w paździer. 1851 więc. mniej w ięcej mniej w paździer. 1852 w paździer. 18-.1 więc. m ni**.) wiecej mniej !

1 W ad o wice 25 27778 17 15044 8 — 12734 — 15 3 4 6 0 « /%0 15 5194**/.. — — — 1733* %,,■
2 Bu‘ linia 7 979***°/.. 3 131420/.. 4 — 8485 — 18 301 0 7 .. 10 3707*,.. 2 ,— — G9638/..
3 Tarnów 11 10065*“,. 10 9031 1 — 1634*°/.. — 15 169236/.. 16 2 3 0 1 ,5/.. — 1 — 0 0 8 '° /. .
4 N o^y Sacz 12 57412u,.. 0 2280 6 — 3455* %• _ 10 12()7*“/.. 15 1479**/.. 1 — — 2 7 1 36-..
5 Jasło 3 1600 4 3353 1 — 1747 17 1180 10 1 2 7 1 * * 1 — — S I 33/..
6 Sambor 13 33705 15 34470*°/.. __ 2 — 711*®/.. 9 1 5005/.. 9 2 I 0 8 7/.. — — — 5 4 2 * .. 1
7 Sanok 4 1594 15 11534 __ 11 — 10030*®/.. 12 8 8 3 * 7 . 12 1067 '* ,.. — — — ■ 183**'..
8 R/.eS/.ó w 9 0756 12 10702 __ 3 — 4006 25 3001*/.. 26 349S 17/.. — 1 — 497 '°/..!
9 Przemyśl 15 24300 20 40144*°/.. — 5 — 1584420/.. 19 2 S0 2 3°/., 20 3043*7 .. — 1 — 840*7 ..

19 Żółkiew 32 04707 30 G733320/.. — 4 — 2B26*®/.. 19 2419*°/.. 16 2 60 2 ł /» 3 — — 182**/..
1 1 Lwów 4 1 1507 2 4190 2 — 4377 — 8 2410 8 3154*/.. — — — 737°...
12 Stryj 18 0 3 0 0 120/.. 10 51069*°/.. 2 — 11932 — 11 194435/.. 11 235 2 *7/1.. — — — 4 0 7 3*/..
13 Brody 38 86040*°,.. 27 59501*°/.. 11 — 26548 — 22 2 9 8 7 13/.. 23 3574**/.. — 1 — 5 8 7 '%
14 BrzeZany 3(1 55310 20 55410*°/.. 1 .— — 1 0 0 * 7 . 14 195038/.. 14 180930/.. — — 1 417 ..
15 Stanisławów 50 59420*°/.. 50 4 4191*“/,. — — 15235 — 14 3 0 5 1 '° /.. 13 3 56 3 1*,.. 1 — — 5 1 ,7 ..
16 T  arnopol 51 153895*7 51 124905*7 — — 28999 — 18 3 2 0 0 ', '. 18 27083*/.. — — 467* * /. —
17 Kołomyja 9!) 25878*“/.. 105 210158 .. __ 6 4 8 6 3 '* /- — 7 728*/.. 0 859 30'.. 1 — — 1 3 1*8/..
18 Czerniowce 72 80979 80 1035535/.. __ 8 — 165745/.. 17 2T7438/.. 10 3192*8/.. 1 — — 418
19 Kraków 10 5480 1 2323 9 — 3161 — 8 542 9 662*7 .. — 1 — 120*‘ A.

Ogółem we wszy­
stkich okręgach 503 734222 |499|C6204713/| 4 ! -  172174” / —  |284|4089635/..|279148842” / . . ; 5 - • - 794536/. .

W e L iw ow ie : | 1U| 4 1 X 0 * 7 ..| U J  466t>*7..| —  | 1 | —  | 5 3 ? /»

w K rakow ie: "j 8| 190037..| 91 2469*/-. I —  | F |  —  | 5 6 8 a/ 7
R azem : | 18| 6 0 2 9 '“ /..| 20| 7 13 4 3*/..| 2  | —  11105

Suma ogóln a: 13 0 2 14 6 9 2 0 |299|5597715/..| 3 | —  | —  | 0051 ■*

W yroby gorzelniane w miesiącu październiku r. b , zapowiadają 
wielki ruch przemysłu na bieżący rok administracyiny, gdyż już te- 
raz, gdzie zwykle dopiero się sposobią gospodarze do otwarcia g o ­
rzelni, juz  , jak to z tabeli powyższej się okazuje, stanęło 4 gorzelni 
w ięcej niż b^ło o tym samym czasie roku zeszłego, a wydatek prze­
w yższył dochód przyszłoroczny o 72.174  wiader 5 co  także dowodzić 
się zd a je , ze gorzelnie w  tym roku lepiej są urządzone, gdyż z po­
równania okazuje się że każda gorzelnia z  osobna wydaje w tym 
roku po 1459 w iader, podczas kiedy w przeszłym  roku o t jm  cza­
sie tylko po 1326 wiader wydawała.

Równie także sprawdzać się zaczyna zapowiedziany ju ż  w wrze­
śnia (  Ob. Nr. 49. Dod. t y g .)  obrot w produkcyi wyrobów  gorzelnia­
nych. P< i czas bowiem gdy w wrześniu tylko 265  gorzelni rob iło , 
a każda z nich tylko po 733 wiader wydawała, przybyło teraz na 
październik do tamtych 238 gorzelni św ieżo otw artych , a każda 
z nich po 726  czyli niemal po drugie tyle za siebie produkowała , 
tak że wszystkie 503 razem wydały w październiku 539 .740  wiader 
zacieru więcej, niż było w wrześniu.

Najwięcej na październik przybyło gorzeln i w  okręgach: w tar­
nopolskim 3 3 , w żółkiewskim 2 7 , w bredzkim i brzeżauskim po 2 2 , 
w kołomyjskim i czerniowieckim  po 2 0 , w wadowskim 1 4 , w sąde­
ckim i k r a k o w s k i m  po 1 0 ; w innych  zaś jak o : w stanisławowskim , 
przem yskim , Sam borskim , rzeszow skim , tarnowskim , bocheńskim , 
stryjskini po 9, 8 , 7 , 5 , a we lwowskim, jasielskim , sanockim 4 — 3.

Nic szło atoli za tern, żeby i produkeya miała być większa tam, 
gdzie w ięcej przybyło gorze ln i, owszem okazuje się w tern wielka 
różnica , i tak n.p. kołom yjskie gorzelnie wydawały po 261 wiader, 
a czerniow ieckie po 1 2 0 8 , chociaż tam i tu po 20 gorzelni przy­
rosło.

W  ogólności najgorzej produkowały gorzelnie kołom yjskie; naj­
lepiej zaś s t r y j s k i e ,  bo na każdą przypada wydatek po 3500 wiader. 
Po stryjskich idą tarnopolskie, każda % wydatkiem po 3017  wiader.

Kolejnie potem następują: lwowskie po 2 8 9 1 , Samborskie po 2 5 9 7 ,. 
brodzkie po 2 26 4 , żółkiew skie po 2 0 2 2 ; potem id ą : brżeżaoskie po 
1 8 4 3 , przemyskie 1 6 2 0 , bocheńskie po 139 9 , czerniowieckie po 
120 8 , stanisławowskie po 1 18 8 , wadowskie po 1111. Okręci zaś 
T arnow a, R zeszow a, K rakow a, Jasła , S ącza , Sanoka i Kołom yi 
wydawały z każdej u siebie gorzelni po 9 6 9 , 7 5 0 , 5 4 8 , 5 3 5 , 478, 
3 7 4 , 261 wiader.

Mniej pomyślnie idzie produkeya piw a, i luboe w porównaniu do 
miesiąca września r. b. (O b . N. 49. Dod. tyg. )  podniosła się o 6745 
w iader, zawsze to jednak nie odpowiada temu , co  produkował paź­
dziernik lata upłynionego, gdyż teraz zmniejszyła się produkeya jak  
z wykazu widać, o 9051 w iader, chociaż 3 browarów  więcej rob iło*  
i w  roku zeszłym  wydawał każdy browar w październiku po 187 
w iader, tego zaś tylko po 155.

W  zestawieniu zaś z upłynionym miesiącem września następując© 
okazują się różn ice ;

W  wrześniu robiło 274 brow arów  w  kraju : w październiku zaś 
3 0 2 , to je s t : 28  w ię ce j; a każdy z nich wydawał w przecięciu po 
155  wiader , podczas kiedy w wrześniu po 147 na jeden przypadało. 
Produkeya ogółem na prow incyi wynosiła w październiku 40.896 wia­
der, a w wrześniu 3 4 .6 9 0 , zatem w  październiku w ięcej o 6 .206 
wiader. Produkeya zaś po miastach, mianowicie we Lwow ie i Kra­
kowie była w październiku 6 .0 2 9 , a iv wrześniu 5 .331 w iader, czyli 
w październiku 728  wiader piwa więcej.

N ajwięcćj produkowały w  październiku brow ary : lwowskie w  mie­
ście po 4 1 2 , z okręgu lwowskiego po 302 wiader każdy, wadowskie 
po 2 4 4 ,  krakowskie w m ieście  p0 237 , stanisławowski- po 218. Do 
półtora sta i nieco w ięcej wiader wydały brow ary : tarnopolskie, 
stryjskie, S a m b o r s k i e ,  bocheńskie, czern iow ieckie, przem yskie, ż ó ł­
kiewskie, brzeżańskie, b rodzk ie , czy li: 1 8 1 , 1 7 6 , 1 7 4 , 1 6 7 , 163, 
147 , 1 26 , 139, 135 . Inne zaś mało co nad 100 wiader a najmniej 
sanockie po 73.

Opisy obrazów znajdujących się w  kościołach miasta Lwow a.
I*rze* Fclioyaua Ł ob esk ieg o .

(Ob.N . 27. 30, 31, sa, 34, 33, 36, 37, 39, 30, 40, 41, 43, 45, 46 ,47 ,49 , 50 i 51. Dod. tyg.)
H o ś c i ó t  n r c h  U ia t e d r a ln y ,

(D a lszy  c ią g .)

C ) Obrazy w zakri/styi.
Tu należy liczny i tak pod względem sztuki jako też i history­

cznej wartości szacowny zbiór portretów , niemal wszystkich arcy­

biskupów lw ow skich , a mianowicie od połow y 17go wieku aż dc 
najnowszych czasów ; tudzież szufraganów , kanoników i innych zna­
komitych duchownych kapituły lw ow skiej; niemniej portrety kilki 
k ró lów , kilku diguitarzy, fundatorów tego kościoła, urzędników miej­
sk ich , oraz innych świeckich znakomitych osób. Zbiór ten pul



sos
względem sztuki tcm jest ważniejszym . i i  prawie wszystkie portre­
ty z małym bardzo wyjątkiem nie tylko są orygioalnem i, lecz nadto 
ręką pierwszych krajowych malarzy rob ion e , co już  z samcjże m iej­
scow ości jako też i z widocznej cechy utworów  wnosić m ożna; w szak­
że i tutaj o nazwiskach samychże m alarzy, prócz Orłowskiego, któ­
rego podpis na kilku portretach po drugićj stronie się znajduje, nie 
można się doczytać. Portrety te znajdują sie umieszczone w kapli­
cy obok zak rysh i i w samejze zakrystyi w obydwu jej salach , i sa, 
oznaczając je według napisów, jakie się na nich znajdują, następujące: 

Portrety k ró lów :
Vlu disla us IV . J a g iełło  ar chi epi, Iłalicia tran stul U L eop o- 

łim A D . 1%1-Ifo Cap i tulu tn anno A D . 1 4 5 3  cu X . Canonicos 
funda v/'t. Bona W i erb i orz et aha in Dołem  dedit et donaoit 
p ro  <pto et ali/s fu  r.datoribus quovi& ę  nar fu ten e mitr o inne s  ad 
unam missam. Półposlae w zbroi i szkarłatnym płaszczu z futrem, 
z koroną na g ło w ie , twarz mlmla. głowa wysoko podgolona, lekki 
zarost blond. —

A le x  and er Prim us A D . 1 5 0 5  villas M ły n ó w ce , Kuchniom  
Cyrk ary donaihf. W  niebieskim p łaszczu , z koroną na głow ie.

Sifjismundus' Im us nil fam Ifunialycze Capituto L eopoliensi 
donacit. \Y zbroi czarnej, szkarłatnym płaszczu z fu trem , na g ło ­
wie k oron a . na wstędze złote runo.

Step ha nur Bathoreus ant i gna pricilegia  confirm avit ct nora  
Capituto oh tuli f. Półpostać w zbroi i szkarłatnym p łaszczu , na
szyi złote ru n o , na głow ie czapka węgierska z piórem. —

Portrety arcybiskupów lw ow skich :
Joannes Z am ojski Archi. Leopol, A b bas. P io ces. obili die 

3  A pril. A D . J.6)Q a etat is suae 7 1 .  S trój czarny, wąs i broda 
s iw e ; lewa ręka oparta na sto le , na k s iążce , w prawćj rękawiczki. 
Herb składa sic z czterech części. W  pierwszćj od góry trzy wieże 
z  otwartą bramą, czerw one na białem polu. Drnga cześć składa się 
7. dwóch p ó l, białego i czerw onego , w każdem róg jeleni. Trzecia 
część podkowa złota z dwoma gwiazdkami w niebieskiem polu, 
w czwartej trzy włócznie na krzyż złożone. —

Jan Jędrzej Pruchnicki Arcybiskup lwowski 1 6 33 . Półpostać

S p r o s t o w a n i e .  W  opisaniu obrazów  w  k oście le  Archikatedralnym  lw ow skim  
razy  w kaplicy  Kampianów i obraz w kaplicy  naprzeciw k o 
dług w zoru  z O verbeIia je s t  jó j  ręk i. Obraz Najśw\ Panny 
p licy  P. Jezusa M iłosiernego m alowała JmPani kom ornikow i

w birecie na g łow ie , wąs i siwa b rod a , w lewej ręce rękaw iczki,
prawa na książce, na stole krzyż.

N icofaus K rosnow ski A r cli i opus, Leopol. Ahbatiae Czerri-
nen. pertus. A dm ini: Obiit 1 6 5 3  a e t .5 9 .  Posłać po kolana w kom­
ży i fioletach , wąs i długa szwedzka broda. S tó ł ,  na nim krucy­
fiks i księga. H erb: Junosza . —  Constantin Co mes in Lipa L ip ­
sk i A r  eh. Epus. L eopoliensis Abhatiue A ndrociensis perpetuus A d­
ministrator aetalis suae 6 3  Obiił die 19, mensis M aii Anno Dni 
1 6 9 8  hora 9 ante nieridiem, P ółpostać, twarz pełna, wąs maleńki 
bez b ro d y , na głow ie biret w ysok i.—

X X X I .  N icofaus Ignafius de W yżyre W y żyr ki Archie . M e- 
trop. Leop. rogat pro se et omnibus suffn<gio carentibus unum Aee 
M aria. I W b : Osmorog. Portret na hlas/.e.

Bez napisów zaś portrety ar.y biskupów Iwo w. są: W acław a
S ierakow skiego , Ferdynanda i Kajetana Kirkich i  A lojzego A n -  
k toiczat -—

Portrety biskupów , szufraganów, kanoników i innych ducho­
wnych :

Stanisław  ffoztu s Biskup Poznański. S trój czarny , twarz 
pięknych idealnych rysów  , wiek średni, w łos czarny d ługi, rysunek 
i pędzel wyborny. —

N icofaus a D e mb owa G óra D em bow ski Ep. Cam enecensis no- 
minatus A p . L eo. testamento ultimac roluntatis praetiosa suppel-  
lectilia e c c lc : donaeit. Au. 1758, Twarz m łoda , w łosy w lokach 
z pudrem , na wstędze order orła białego.

F . Stanislaus łlajmnndus Jeziersk i D el et A postołicae sed is  
gratia Episcopus B a ccod en s is  SSm i D n i B enedicti X I V  P ra e - 
latus Dom esticus et sofii Pontificii assistens Custos M etrapolila- 
««,<? L eopoliensis. Portret na blasze. •

Jędrzej S tanisław  K osika Z ałuski, Biskup krakowski. K sią ­
żę S iew ierski. T w arz m łoda, peruka z pudrem.

Bartholomacus 'Parło. Strój kanoniczy, kształt portretu okrągły,
J ó z e f  Sapieha. Także bez rok u , szały kanonicze* —  

(D ok oń czen ie  n astap i.)

a zam ieszczonym  w  N, 51. Dod. iyg . z  d. i .  g ru d n ia , mylnie podano że dwa o b - 
są pędzla J\V Panny Hr. S . K a r n i c k i ć j ;  tylko obraz Chrystusa z krzyżem  j o -  
7,‘ Rim ini m alow ał JmPan Ł u c z y ń s k i ,  a obraz Matki B olesnej w p rzybocznej ka­
l l  a j e k a.

lirak o w . S£. 1527, 1528 i 8 5 SIO.
H rul f « in ie i 'd /.a  ponow ione pp/.e* biskupa P io tra  T o m ic k ie g o  pran  a i uposażenia k a n on ik ów

ś. Mucha czy li O u eh aków .
(D a lsz y  c iąg . O b.N . 50 i 51 Dod. T y g . )

In quo Icco | ipsi Prepositus ct C onuenlus, habent nunc tres 
dom os Brasenles, alias | S lodow nyc, duns videlicet penes Cimiterium 
predicle E*-cUsie cx opposito | muri Ciuilis C r a c o u i e n ( s i s ) ,  ct al- 
taris magni in E ecl(es)ia  saneteC rucis, rx | ąuibus aqua subterraneo 

.mentu in fossam Ciuitatis decurrit, et terciam | domum penes magnum 
liostium Curie Conuentoalis, progrediendo ad porłam sancli Moriaui 
Item rillam C rnw odrza, post Ecelesiam s fan )cte  Crucis j el lotani 
planieiem inter Oęnidum Pyendzyrhow ct Biskiipye, vbi pati|bulum 
s ta l; quod wlgnriler bio v nominatur, ac censu(m ) de Domibus ibi- 
d (etn ) | lorati* , retro Kcćlesiam sancti Vnlentini, versus palibulwn , 
eitra Muros'[ C r a i 'O u ic n (s c s )  sitlam , Jn vim ct titulum proprielahs 
et prrpelui dpminy | v«a cum deciuia manipulari de omnibus agris cius- 
d (en i) ville, ct pralum j Spilh ilska Lanka nuncupatinn , in hercditale 
Ville T hanyc, vcncrabilis | Cnpituli C r a c O l i ie u (s is )  hereditaric. Pra- 
to predy ciusdem ville Thanye co(n)| liguum , et villas Yronyn ct 
Vronvniecz. vno Miliari ab Oppido Pro jschow icze sittuatas, sub Par- 
rochiali Czuli co conslilutas , c id (em ) Prepo|sito ctC onuentu i, i u vim 
eciam ct titulum proprielalb: ct perpetui 11 dominy dedit et assigna- 
uit. Saluis (amen decimii; earundcm rillarum | que de vna parte di- 
midia earundcm vil!arum , debentur B ectori E ecl( cs )ic  Par.1 rochialis in 
Czulice, ct pro alia dimidia Venerabili Capital o C p a c O ll ic n fs i ) ,  cx - 
j ęepio Predio in Y ronyn , de quo decima inanipularis, simul cum S e- 
getibus durijtur in horrenm Prepositi et Conuentus, Item certani 
sortem herrdilariam villc I minoris, Prathnik , prefalus do minus Kpi- 
scopus ct P rodccessor n (o s le )r , eidem Pre|posito et Conoeufui de­
dit et donauit, prrpelno. In qua Prepositus et snus Conjuenlus ba- 
bent nunc t ri a iMohuulina, duo ad m oliend(um ) fr u manta oppor|tuna 
quorum vnum tm et Joannes Janik Sub ccnsu Q uinq(uc) inarcarnm, 
| et aliud Magnifims doiliinus Andreas dc Thanezin, Palalinus C fi»n- 
c (o u ie n s is ) ,  1 Sub censu duodecim marcaruin singulis annis perso- 
lu cn d o , tercium vcro j Molendioum in quo Papirus conficitur, relicta 
olim Joannis Haller Con |sulis C r a c o u ie n (s is J , Sub censu annuo Scx 
marcarum possidet.

Nadto dał i  ustąpił, pom icniony Poprzednik nasz P rz e ło ­
żonemu i Zgrom adzeniu świętego Ducha p od  dwór, ła źn ię , ogród 
i  stajnię, ów plac ob szern y , na którym ciż P rzełożon y  i Z g ro ­
madzenie trzy slodow nie obecnie m aja , m ianowicie przy smrta- 
rzu przerzeczonego kościoła  naprost muru miasta K r a k o w a  i 
wielkiego ołtarza kościo ła  św iętego krzyża dwie , s  których w o­
da odchodem podziemnym do przekopu m iastowego ścieka, trze­
cią  zaś koło wielkich drzwi dworca klasztornego idąc ku bronie 
śtoięto-floryańskiej; także w ieś  K row odrzę'1)  za kościołem  św ię­
tego krzyża i  całą  równinę pospolicie błoniam i zwana między 
miasteczkiem  Piędzichcw em  t B i skupie m , gdzie stoi szubienica , 
wraz z czynszem  z domostw tamże za kościołem  św iętego W alen­
tego ku szubienicy poza murami 8 4 r « S l t o w */>irm i stojącym  pobu­
dowanych. a to ja k o  w łasność w moc i w ieczne posiadanie, łą cz ­
nie z dziesięciną snopową ze wszystkich ról tejże wsi, i  łaka  szpi­
talika zwaną w  dziedzicznej do W ielebnej K apituły  K r a k ó w -  
sk ie j należącej w si P anie j )  która to łaka z łaka folwarku tanie-  
ckiego g ra n iczy , tudzież w sie W ronin i W ro u in ic c ,° )  mi/ę od 
m iasteczka P roszow ic odległe a pod parafia, czulicką 7)  zostające 
temuż P rzełożonem u i K lasztorow i również ja k o  w łasność w moc 
i  w ieczyste posiadanie oddał i odkażał, cale zachowawszy tych­
że wsi dziesięciny , które z jed n e j połow y tychto w si 'Aarzadcy ko­
ścio ła  parafialnego w Czulić ach z drugiej s<iś W ielebnej kapitule. 
l i i ' a k o u r.S'/iiej przynależą, z wyjątkiem folw arku we W ronin ie, 
z którego dziesięcina snopowa wraz ze zbiorami zw ozi się do gum­
nu P rzełożonego i klasztoru . D a ł także i  darował w ieczyście  p rz c - 
rzcczony ksiądz Biskup a Poprzednik nasz temuż Przełożonem u i 
K lasztorow i wiadoma, część  dziedziczna w si Prądnik m a ły , w któ­
rej P rzełożony i K lasztor je g o  mają obecnie trzy m łyn y . dwa do 
mielenia zboża urządzone, z których jed en  Jan Janik zapięć, a dru­
g i Wielmożny P an A ndrzej z Tęczyna W ojewoda  K r a k o w . v h ‘ za 
dw anaście grzyw ien czynszu corocznie oddawać się  mnjacego 
to dzierżawie trzyma, trzeci młyn zaś. w którym papier robią , 
wdowa, po niehożczyku Janie Hallerze B a d icy  14 r a k .  o  w *  A’/m za 
rocznym czynszem  sześciu  grzyw ien posiada. (C .d .n .)

P  r  z  y  p  i s k i.
£ ) Pud Krakowem . —  5) W ła śc iw ie  T o n i e ,  na północny zachód K rakowa. — 6 ) W  obw odzie m iechowskim  w  królestw ie u g ran icy  w schodniej Krakowskiego* 

—  7 ) C z u l i c e  leżą  obecn ie w  K rakowskiem .
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